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Żądania i protesty
naszych Braci Kaszubów.

GDAŃSK, dnia 22 kw etnia 1919.
M y członkowie polskiego Tow arzystw a „Je* 

dność“ w G dańsku, zebrani w liczbie znacznej na 
dzisiejszem zebraniu Tow arzystw a protestu jem y 
jak  najenergiczniej przeciw  tw ierdzeniu N iem ; 
ców, że Kaszubi nie są Polakami, tylko jakiem iś 
tam  W endam i lub Serbami i zaznaczam y, że MY 
KASZU BI JESTEŚMY PO LA K A M I i na wieki 
Polakam i pozostaniem y.

D latego oświadczam y uroczyście, wobec Boga 
i Królowej K orony Polskiej i całej ludzkości, że 
my żądam y by K onferencja pokojow a w Paryżu 
w imię sprawiedliwości, przyłączyła nas do pań; 
stw a polskiego, gdyż G dańsk i Prusy Królewskie 
w raz z Polskiem Pom orzem  SĄ ZIEM IĄ  O D; 
W IE C Z N IE  POLSKĄ, gdyż w zam ierzchłej prze; 
szlosci juz tu  nasi praojcow ie żyli a krw ią swą 
i potem  ziemię tę  zraszali.
TO W A R Z Y ST W O  „JED N O ŚĆ“ W  G D A Ń SK U .

K antrzyno, dnia 21 kw ietnia 1919.
(Pow iat w ejherowski.)

P R O T E S T .
M y Kaszubi tu tejszej gminy około 500 i jeszcze 

1000 naszej parafji Rozłazińskicj wszyscy społem 
chcemy być PO LA K A M I i przyłączeni do naszej 
kochanej Polski. A  prosim y państw a zwycięskie, 
aby nas chciały w ysłuchać i praw dziw ie przyłąs 
czyć do te j naszej kochanej M atki Polski. A by 
nas od państw  niemieckich w ybaw iono i w y k u p io ;, 
no jaknajprędzej z  pod  jarzm a jak  i gnębienia nie; 
mieckiego i hakatystycznego. JESTEŚMY Z  CA ; 
LEG O  SERCA Z  N A SZ Y C H  D Z IA D Ó W  PO ; 
LA K A M I i też my, jak  nasze dzieci chcemy takie; 
mi na wieki wieków pozostać.

T ak nam  dopom óż Boże, M atka najśw iętsza i 
wszyscy Święci.
JE D E N  RO D A K  Z A  W SZY STK ICH  Z  PA R A ;

FJI R O ZŁZIN SK IEJ N A  PO M O R ZU .

Skrzydłowo, dnia 22;go kwietnia.
^ eb iam  na wiecu 22;go kw ietnia 1919 r. miesz; 

kańcy gmm Skrzydłow a i Skrzydłów ka w powie; 
d e  Koscierskim w liczbie 250 ośw iadczają jedno* 
głośnie uroczyście przed całym światem , że pomi; 
m o wiekowej gw ałtownej germ anizacji N IE  SĄ 
Niem cam i ani Pom orzeńcam i lecz PO LA K A M I i 
żądają bezzwłocznie połączenia z Poską 

G M IN N A  R A D A  LUD. W  SKRZYDŁO W IE.
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W oj tai, poczta Czarnowoda, pow. Kościerski. 
P ° lscy m ieszkańcy gminy W ojtal, parafji 

Kalwińskiej pow. Kościerski w liczbie przeszło 180 
protestujem y przeciw ko głoszeniu z różnych stron, 
JAKOBY T U  PO LA K Ó W  N IE  BYŁO. M y PO ; 
LAKAM I jesteśm y i PO LA K A M I zostaniemy.

Z  polecenia Polaków  wym ienionej gminy pod; 
pisują: (Tu następuje szereg podpisów1.)

W W  ,2}. W W

Reda, dnia 20;go kw ietnia 1919. 
My zebrani członkowie z w szystkich wiosek

u rząd za

fstwo pimn. „Sikól1,
w  f S d ta r t s k a  •

w niedzielę, dnia 4-go maja rb.
w Ujeżdżalni (Sporthalle).

Otwarcie i,asy © godzicie 7 - te j ,
początek punktualni ® §öäz. 6  wieczorem.

O sobnych zappasz^ń  n is  w y sy ła m y .
Zapraszam y niniejszem wszystkich Rodaków 
G dańska i okolicy. K to czuje się Polakiem, na 

O bchód ten powinien przybyć.
Biletów nabyć m ożna poprzednio począwszy od 
wtorku, 29 ; go kw ietnia w „G azecie G dańskiej“, 

G robla Przedm iejska (V orstadt. G raben) 49.
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Towarzystwa gimn. „Sokół“
w 6 ditńi»ku.
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parafji Redzkiej p rotestu jem y z rozgoryczonem  
sercem w obec obłudnych tw ierdzeń rozm aitych 
pism niemieckich, jakobyśm y należeli do szczepu 
w endyjskiego lub jak  naw et w ejherow ski „Kreis; 
b la tt“ pisze, że Kaszubi są szczepem pomorskim. 
O św iadczam y tym  kłam liwym  pismom, że my Ka; 
szubi Polakam i z krwi i kości pozostaniem y aż do 
śmierci. Bo nigdy do zguby nie p rzy jdą  Kaszuby.

w w w w w w w w w w w w

My Kaszubi wiośki Cząstkow a pow. W ejhe; 
rowski -------------------

GŁOSIM Y UROCZYŚCIE 
że nasza wioska w liczbie 74 rodzin Kaszubsko;poI; 
skich oprócz czterech niemieckich je st POLSKĄ i 
że m y JESTEŚMY PO LA K A M I ze krw i i kości. 
W znosim y także uroczysty protest, żeby nas Pru; 
sacy nie odłączyli od naszej O jczyzny polskiej, bo 
chcemy należeć do naszej zjednoczonej Polski.
. R A D A  L U D O W A  W  CZĘSTKO W IE.

Sierakowice, dnia 21;go kw ietnia 1919. 
Zebrani dziś na wiecu w Sierakowicach para; 

fjanie w liczbie około 1500 oświadczam y uroczy; 
ście, iż je st o pom stę do nieba wołającem  kłam ; 
stwem, jakobyśm y, my Kaszubi, być mieli śzcze; 
pem pom orskim , a nie Polakami.

Z  całego sefca, z całej duszy i ze w szystkich 
sił naszych PRO TESTU JEM Y  PR Z E C IW  T A ; 
K IEJ N IK C Z EM N O ŚC I W R O G Ó W  naszych i 
pragniem y jaknajrych lej oddychać w Polsce wiel; 
kiej, zjednoczonej i niepodległej.

N ie dam y ziemi, skąd nasz ród,
N ie chcemy, by nas niem czył wróg,
T ak  nam  dopom óż Bóg!

Starogard i okolicę zakładają najuroczystszy pro» 
test przeciw ko przyłączeniu Prus Zachodnich i 
G dańska do Niemiec, bo my jesteśm y POLAKM I 
i chcemy po wieczne czasy PO LA K A M I P O Z O ; 
STAĆ i dla tego żądamy, aby nas z naszym POL; 
SKTM GDAŃSKIEM , k tóry  aam si?rv Fryc i zgra­
ja krzyżacka zrabowali, do naszej M atki Polski 
przyłączono.

Tuchola. D nia 21 kw ietnia odbył się wiec. 
k tó ry  zagaił p, dr. Karasiewicz. N a przew odni; 
czącego w ybrano p. Rzendkowskiego. Pan dr. Ka; 
rasiewicz wygłosił dłuższą mowę o wrogiem prze» 
ciw nam  usposobieniu socjalistów  i położeniu po; 
litycznem. Łaski zachęcił w gorących słowach do 
uczęszczania na kur-sa pozaszkolne i do licznych 
ofiar w dniu 3 m aja na potrzeby  Czytelni Ludo; 
wych.

Przy końcu przedłożył przew odniczący nastę; 
Pującą rezolucję, k tó rą  w śród ogólnych oklasków 
jednogłośnie przyjęto.

R EZO LU C JA .
M ieszkańcy Tucholi i pow. tucholskiego, ze; 

brani na wiecu w Tucholi w dniu 21 kw ietnia 1919, 
zakładają w imieniu m iasta Tucholi i pow. tuchol; 
skiego E N E R G IC Z N Y  PRO TEST przeciw  kłam; 
liwym oświadczeniom centrowców i innych stron; 
nictw  niemieckich, jakoby  Tuchola i Bory Tuchok 
skie do Niem iec należeć chciały.

P rotestu jem y energicznie przeciw  uzbrajaniu 
cywilnej ludności niemieckiej i wszelkim przygo* 
tow aniom  do walki z spokojną ludnością polską. 
Zarazem  oświadczam y uroczyście, że ZA W SZE 
BYLIŚMY, JESTEŚMY I ZO STA N IE M Y  PO LA ; 
KAM I, że CA ŁE BORY TU CH O LSK IE przez 
wieki aż do do rozbiorów  były częścią R ZEC ZY ; 
PO SPO LITEJ POLSKIEJ.

D latego zasyłam y do konferencji pokojow ej w 
Paryżu gorącą prośbę, by CAŁE BORY TU C H O L ; 
SKIE wraz z PO M O RZEM  POLSKIEM  I G D A N ; 
SKIEM na nowo przyłączyła do zmartwychwstać 
lej POLSKI, N A SZ E J U K O ęH A N E J OJCZY= 
ZN Y , gdyż tylko pod opiekuńczem i skrzydłam i 
naszego BIAŁEGO orła m ożemy się czuć BEZ= 
PIEC ZN Y M I I SZCZĘŚLIW YM I.
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Rodacy!
Syćcie dzień 3-gi maja!

Pam iętnym  jest dzień 3;go m aja 1791 w P o t  
sce W  dniu tym  przy ję to  w sejmie polskim  pro» 
je k t konstytucji, nadającej mieszczanom i ludo» 
wi w iejskiem u swobody i prawa, jakich nie było 
wówczas jeszcze na całym lądzie stałym  Europy.

Tylko A nglja jedyna państw o wyspiarski«
— cieszyła się wówczas większemi sw obodam i w 
tym  względzie. A  naw et tak  oświecony naród jak 
francuski uchwalił u siebie konsty tuc ję  dopiero 
w pięć miesięcy pó  przyjęciu i zaprzysiężeniu je j 
w Polsce.

N ajlepszym  to więc dow odem  wysokiego po» 
ziomu oświaty, panującego wówczas w Polsce. 
W ynika to  z zestaw ienia dobitniej. Owe Prusy
— tak  wówczas potężne, a przechw alające się do 
dni ostatnich swą ośw iatą wysoką, dopiero w ro; 
ku 1848 otrzym ały konstytucję, a więc przeszło 
pół wieku później od Polski.

I kiedy we w szystkich tych  państw acn, nie wy; 
; k !ucza*ac A ngji konsty tucję zdobyw apo sobie do* 

ĆSu JiC •. piero po w alkach zaciętych, w Polsce jedynej mu

Starogard, dnia 13.go kw ietnia 1919, o trzym a! ją  BEZ K RW I ROZLEW U.'
ry , . j  ., t , . T. , „  , . ! lo  najbardziej cechuje Polskę.

nam  zis cz on owie Ko ka rolniczego na : D latego dzień 3;go m aja stanow ił zawsze chhu



bę historji polskiej. ¡Słusznie ogłoszono go y  Po* 
znańskiem  świętem narodow em  teraz, kiedy sto? 
sunki się tam  zmieniły.

U  nas zaś, chociaż jeszcześtny nie wolni z wię? 
zów, należy dzień ten również uroczyście ob? 
chodzić. .

D latego wzywam y rodaków  naszych, aby dzień 
3sgo m aja uważali również za święto narodowe 
i obchodzili go uroczyście — święcąc gdzie tylko 
m ożna podobnie, jak  niedzielę.

W  tych miejscowościach- wszystkich, gdzie 
większość je st polska i gdzie miejscowe stosunki 
na to  zezwalają, niechaj odbędą się uroczyste nas 
bożeństw a po kościołach naszych, .aby uświetnić 
dzień ten, a zarazem  ubłagać u Boga pom yślną 
przyszłość dla zm artw ychw stającej wspólnej na? 
szej O jczyzny Polski.

N iechaj spraw ą tą  zajm ą się poszczególne RA? 
DY LU D O W E powiatowe, parafjalne i miejsco? 
we. K to Polak, niechaj dzień 3?go m aja święci 
uroczyście.

M y ze swej strony w sobotę 3?go m aja wstrzy? 
m am y wszelką pracę w drukarni i stąd  „G azeta 
G dańska“ na niedzielę, dnia 4?go m aja N IE  WYJ* 
D ZIE!

K to zaś tylko może, niechaj postąpi podobnie.
Rodacy! Święćcie dzień 3?go m aja jako dzień 

uroczystościowy!
W Y D A W N IC T W O

I R ED A K C JA  „G A Z E T Y  G D A Ń SK IEJ.“

Pmszlość Gdańska.
N a łamach „Deutsche Allg. Z tg.“ rozpisał się 

nadburm istrz m iasta G dańska szeroko o nadzie? 
jach, jakie niby całe m iasto i Prusy Królewskie ży? 
wią do kongresu pokojowego. N aturalnie, że zda* 
niem p. nadburm istrza wszyscy pragną tylko pozo* 
«tania przy Niemczech. Iż p. Sahm tak twierdzi, 
nic w tern dziwnego. Jest przecież urzędnikiem  
pruskim , którego interesy związane są na życie i 
śmierć z państw em  niemieckiem. Bo skoro G dańsk 
zostałby połączony z Polską, to napew no obywa? 
telstw o tu tejsze natychm iast sobie innego nadbur? 
m istrza wybierze a p. Sahmowi każą jechać, skąd 
przybył.

Pan Sahm nie może więc mieć żadnego zainte? 
resow ania się dolą lub niedolą miasta. Ćo go tam  
może obchodzić dobrobyt obywateli, co go może 
obchodzić rozrost miasta, jeżeli to  ma być połą? 
czone z u tra tą  zajm owanego przez niego stanowi? 
ska. Że obyw atelstwo tutejsze, naw et i niemieckie 
inaczej myśli, to wiemy. M ieliśmy sposobność nie 
raz o tern się przekonać w rozmowach z kupcam i 
i przemysłowcami G dańska. N ie w artoby więc 
było wcale zważać na w yw ody p. Sahma, gdyby 
nie ów sposób, w jaki się stara wyłożyć zasady 
W ilsona na korzyść niemiecką. Przyswaja tutaj 
sobie zupełnie psosób myślenia wszechniemców i 
daje się poznać jako taki. N aturalnie, iż wycho? 
dzi ze znanego stanow iska niemieckiego, że całe 
Prusy Królewskie są „kerndojcz.“ Jak atoli w rze? 
czywistości wygląda to „kerndojcz“ naszej pro? 
w jcji? O tóż z w yjątkiem  kilku wysepek, przez 
Niem ców zam ieszkałych, jak  G dańsk i G rudziądz, 
są Prusy Królewskie w przew ażnej swej części za? 
mieszkale przez Polaków.

Zw ażyw szy przytem , iż ludność polską gwał? 
tern z ziemi jej ojców wypierano, a w jej miejsce 
sprow adzano ludność niemiecką, trzebaby nasam?

przód sprowadzić-ludność w ygnaną w miejsce na? 
pływowej a różnica m iędzy obu narodowościam i 
zm ieniłaby się o jaki miljon na korzyść Polaków.
Jak tu taj p. nadburm istrz mówić może o „kern? 
do jeżow ym “ charakterze Prus Królewskich, tru? 
dno odgadnąć. Robi to zapewnie wbrew swej wła? 
snej wiedzy.

W  mowie swej ll?go lutego 1919 roku powie? 
dział W ison: H rabia Czernin zdaje się przejrzał 
jasnem  okiem podłoże pokoju. Przejrzał, iż Pol? 
ska złożona z w szystkich niezaprzeczenie polskich 
plemion, które z sobą sąsiadują, jest przedmio? 
tern interesu europejskiego i bez ogródek przyzna? 
ną być musi. N arody i prow incje nie mogą być od 
jednego państw a do drugiego przeszachrowane, jak 
gdyby były  prostym i przedm iotam i lub kamienia? 
mi w grze o rów ny rozkład sił m ocarstw .“

Pan- Sahm wysnuwa z tego wniosek, iż G dańsk, 
odwieczne miasto niemieckie, przeszachrować się 
nie da i W ilson na to zgodzić się nie może. A  z 
G dańska rozciąga zaraz swój pogląd na całe „kern? 
dojcze“ Prusy królewskie.

Jak atoli każdy uczciwy bezstronny człowiek 
t e ‘ słowa W ilsona zrozumieć winien? O to odpo?, 
wiedź:

Dla $wej sławnej równowagi m ocarstw  euro? 
pejskich przeszachrowane zostały Prusy-Królew? 
skie z G dańskiem  Niem com  w pierwszym i drugim 
rozbiorze po lsk i. A  więc gdzież tu  panie nadbur? 
m istrzu może być mowa teraz o przeszachrowa? 
niu naszej prow incji? Jest to  tylko cofnięciem 
niecnej szacherki ludami i poow rót na łono matki, 
jeżeli Prusy Królewskie Polsce oddane zostaną.. 
N apew no tak, a nie inaczej prezydent A m eryki 
słowa swe rozumiał. Bo co za sens m iałoby gromić 
szacherkę narodam i, a na stare  zbrodnie pod tym  
względem oczy zam ykać? \

Z resztą m y po raz drugi nie dam y się przesza? 
chrować. Jesteśm y żyw otnym  narodem , jesteś? 
m y plemieniem polskiem, tak samo jak  nasi Bra? 
cia w W arszawie, w Poznaniu lub Krakowie. Idź, 
pańie nadburm istrzu m iędzy lud, co go nie znasz, 
idź na Kaszuby, idź na W arm ię, idź w każdy zaką? 
tek Prus Królewskich, a przekonasz się, iż tam  
wszędzie bije serce polskie, świadome swoich praw 
nieprzedaw nionych.

N a końcu swego artykułu oświadcza p. nad? 
burm istrz, iż G dańsk oczekuje „bezstronnej spra? 
wiedliwości, obojętnie, czyje interesy przez to po? 
szkodow.aane zostaną.“

Tak, panie nadburm istrzu, na to się zgadzamy. 
O czekujem y bezstronnej sprawiedliwości i m y na 
nią spokojnie spuścić się możemy, bo po naszej 
stronie stoi prawo, sto ją  nasze nieprzedaw nione 
praw a ludu do połączenia się z swymi braćm i w 
innych dzielnicach, a po tw ojej stronie, panie nad; 
burm istrzu stoi tylko zbrodnia popełniona rozbio? 
rem  Polski przez królów pruskich, sto ją  jako stra? 
szni oskarżyciele te  po szkołach za język swój oj? 
czysty bite dzieci, i z ziemi ojców  swych wygnani 
bezdom ni, k tó rzy  po obcych ziemiach w ponie? 
wierce tułać się muszą.

N iech więc bezstronna sprawiedliwość, sprawę 
naszą osądzi.

Aie tw e słowa, panie Sahmie, nie są szczere. W y 
nie pragniecie bezstronnej sprawiedliwości. W y 
się jej lękacie.

Dlaczego bowiem prześladujecie na każdym  
kroku obywateli polskich? D la czego kłamiecie, 
tw ierdząc, iż Prusy Królewskie są „kerndojcz“? ■

Przyznajcie się do waszych kłam stw , dajcie 
swobodę ludowi polskiemu, aby mógł swą polskość 
zadokum entow aać, a w tenczas uw ierzym y wam,

D c m  m i
d n r t f e b  s ą a i a d d w .

(Ciąg dalszy).
Ledwie tych słów domawiał, H aw ryłko spo? 

strzegł w oknie kilkanaście pudełek cygar, i ko? 
czobryk przystanął przed składem, do którego bo? 
haterow ie nasi wysiedli.

Była to niewielka izdebka, o jednych drzwiach 
i jednern oknie, ale dość ozdobnie w yklejona i z 
pew nym  naw et urządzona smakiem. N a  dwóch 
ścianach wisiały dwa lustra «w złoconych ramach, 
obok których, jak  .w  zakładzie fryzjerskim , po 
dwie umieszczono lampy. Pod jedną ścianą sta? 
ła elegancka kanapka, niebieskim rypsem  wybi? 
ta  przy  drugiej szafka, zawierająOa kilkanaście 
pudełek papierosów. .. tyleż pudełek cygar i nie 
wiele więcej paczek tytuniu. Spojrzaw szy na  ten  
szczupły zapas tow aru, pod  którego godłem han? 
del był prowadzonymi, każdy  m/imowoli dziwić 
się musiał zbyt wykwintnem u, stosunkowo do tak  
ubogo wyposażonego sklepiku, umeblpwaniu. 
C hyba szafka sklepowa mieściła tylko próbki to? 
warów, k tórych składy gdzieś w obszerniej szęm 
znajdow ały się m ie jscu ... lub może obok towa? 
rów tabacznyćh, przedm iotem  handlu były tu  jesz? 
cze i inne artykuły, także gdzieindziej ukryte.

Przez całą szerokość pokoju biegł stół wązki 
* długi, z klapą do przejścia przy  ścianie, a na 
nim m ała etażerka kw iatów  zasłaniała wąziuchne

drzwiczki, prow adzące pod sutą ko tarą  do tylne? 
go pokoju.

N a  odgłos Otwierających się drzwi szklanych, 
z poza etażerki kw iatów  w ytknęła główkę panien? 
ka  m ło d a ...  biała jak  śn ieg ...  pu lchn iu tka .. .  o? 
k rąg luchna...  w rannym , niebieskim szlafroczku, 
na k tórym  jasne, złociste pukle igrały z sobą swo? 
bodnie. W zrok jej zam glony spoczął na panu 
M ark u ...  potem  na A gapicie ...  wrćszcie znów na 
M arku i tu  już utkw ił wymownie.

Z jaw isko to  niezwykłe odurzyło biednego Mar? 
ka zupełnie. M imo woli i w ied zy ...  odurzony 
doznanem  w rażeniem .. . pociągnięty jakąś tajem? 
niczą siłą. .. przeszyty  na wskroś niebieskiem i o?* 
czyraa, którem i go panienka ciekawie, choć słód? 
ko a rzewnie, mierzyła, — zbliżył się w milczę? 
niu, białą jej rączkę pochw ycił w swe dłonie, i o? 
gnisty wycisnął na niej pocałunek-.

Panna Flora (tak  bowiem było imię pulchniu? 
tkiej blondynki) z niewieścim wdziękiem  drgnęła 
za stołem  —  a na odgłos wyciśniętego na rączce 
całusa, ukazała się we drzwiach pod  k o ta rą .. .  jak? 
by  spłoszona ru sa łk a ... dziew icajblada, szczupła, 
w yniosła jak  trzcina, czarnych jak  węgiel , oczu
i kruczych włosów, które, jak  u M agdaleny poku? 
tu jącej, spływ ały obficie po jej białym  rannym  
penioarze.

N a  0W0 cudne widziadło zadrżał znów na ca? 
łem, ciel A gapit (którego gust, jak  wiadomo, był 
w yraźnie w tym  kierunku zdeklarow any). Dzie? 
wica w b ie li... zarysow ująca się jak  owe greckie 
niew iasty pod draperją  rypsową. . .  obfite sploty 
kruczego p o ły sk u ... oczy płonące nietajonym  ża? 
rem. . . przytem  w zrost wyniosły, kibić w iotka 
i dwa szeregi ząbków, z pod karm inow ych wy?

iż chcecie bezstronnej sprawiedliwości. W tenczas 
m ożem y sobie podać rękę do zgody, aby wspólnie 
pracow ać dla dobra naszej ziemi. Bogdan.

Kto spowodował aresztowania w Oliwie?
Sprawą rabunków  w Oliwie zajął się Komisa? 

rjat.
Skargi napastow anych rew izjam i domów i a? 

resztow aniam i przedłożono na posiedzeniu wy? 
konawceżgo w sobotę 19 kwietnia.

W  krótkiej rozpraw ie wszyscy członkowie wy? 
działu wyrazili swe oburzenie twierdząc, iż takie 
bezprawia obecnie N iem com  na kongresie poko? 
jow ym  bardzo zaszkodzić mogą. I celem wyświe? 
tlenia spraw y oddano ją  komisji, składającej się 
z trzech członków: p. Raubego ze strony nieza? 
_leżnycli socjalistów, p. Staecka od socjalistów  rzą? 
’dow ych i p. Jonasa jako przedstaw iciela Polaków.

Ci trzej panowie udali się w środę do 36 dy? 
wizji, aby stwierdzić, z jakiej strony  dziwny ten 
nakaz rew izji i aresztow ań wyszedł. W ykazało 
się, że największą winę w tej sprawie ponosi słyń? 
ny  bohater niemiecki i polakożerca łandrat v. Un? 
ger. Tego nie zmieni żadne w ypieranie się, ani 
naw et to, że p. landrat we wszystkich gazetach 
niemieckich się uniewinniał.

O to  dowody:
O ficer sztabow y 36 dyw izji oświadczył, iż od? 

dział grencssucu z Sopotu li tylko na żądanie pana 
landrata v. U ngera do Oliwy w yjechał, gdyż pan 
landrat tego od 36 dyw izji zażądał.

G apa gapie oka nie w ydrapie — mówi przy? 
słowie nasze. W ięc aby p. landra ta  zbytnio  nie 
zblamować kapitan usiłował winę owej napaści 
zdjąć z pana y. U ngra i 36 dywizji a zwalić ją  
na głównego działacza w kradzieży: feldwebla Si? 
m ona tw ierdząc, że mu tylko nadano praw o rewi? 
zji domów, ale nie aresztowania osób i „zabiera? 
n ia“ żywności.

Łatwo jest zepchnąć największą' winę na nie­
obecnego, bo Simon po dokonaniu bohaterskiego 
czynu drapnął do Szczecina, skąd zgłosił się kie? 
dyś do osławionego grencszucu.

O ddaniem  opryszka Simona do sądu 36 dywi? 
zji celem ukarania zbyć chciano kom isję rady  wy? 
konaw czej.i na tern sprawę ubić, a p. landratow i 
umożliwić, aby jako niewinne dzieciątko dalej 
wygrzewać się mógł w słońcu rządow em  Berlina.

Praw da, że wielce zawinił feldwebel Simon, 
więcej jeszcze dywizja, k tó ra  w swoich szeregach 
takich zbrodniarzy przetrzym uje. A le k to  jest 
najw iększym  w inow ajcą? N ik t inny, ty lko pan 
landrat v. Unger. T ak  stwierdziła kom isja rady 
w ykonaw czej.

W- środę p. ldhdrata nie zastano w biurze, po? 
nieważ miał- ważną naradę z przedstawicielem  
rządu berlińskiego p. Noske. Z a to  w czw artek 
n ik t już nie kłamał, że landrata niema, jak  wte? 
dy, gdy tylko przedstaw iciel Polaków chciał się 
z nim  porozum iej.

Landrat natychm iast kom isję przyjął.
N a zapytanie, czy w ydał rozkaz rewizji do? 

mów, początkow o powiedział, że nie. W  toku 
dalszych rozpraw  jednak  przyznał się, że mu z 
Sopotu 17?ty oddział autom obilistów  albo że bry? 
gada telefonow ała, iż ponoć przed dom em  Drowej 
Żedlew skiej zajeżdżały nocą w ozy z bronią i a? 
m unicją. D latego on (landrat) w ydał ów rozkaz 
do rew izji tego jednego domu.

Z atem  p. landratow i już jedyne zawezwanie

biegające usteczek. . . to* wszystko, jakby  umyśl? 
nie dobrane, tak  piorunująco oddziałało na ner? 
w y pana Agapita, iż jedną ręką chwycił się za 
stół, a drugą za serce, k tó re  gw ałtownie bić mu w 
piersiach poczęło.

Panna A urora — tak się bowiem  wabiło to  dru? 
gie zj awisko) — z w yrazem  przestrachu, czy też 
najżywszeg współczucia, skoczyła ku chwiejące? 
mu się Agapitowi, jedną ręką chwyciła dłoń jego, 
drugą podała mu szklankę z wodą, sto jącą tuż o? 
bok kw iatków, k tóre przed chwilą widać podle? 
wano. Z  rąk tak  czarującej isto ty  byłby on i tru? 
ciznę wypił; — pomimo więc że szklanka czysto? 
ścią nie grzeszyła, połknął pan A gapit haust do? 
bry, usta o tarł i naśladując M arka, k tó ry  jeszcze 
rączek panny Flory nie puścił. . . pochwycił sam 
dłoń panny A urory i kilkom a okrył ją  pocałun? 
kami.

N iem a ta  scena zachw ytu była  dziełem jednej 
chw ili.. .  bo też praw dziw y zachw yt rodzić tylko 
może nag le ... jak  iskra p io ru n u ...  roztlałe uczu? 
cia. Panow it M arek i A gapit żyli, jak  wiemy, w 
bezżeństwie, a żyli w niem tylko dlatego, że pierw? 
szy ubóstw iał blondynki, drugi przepadał za bru? 
netkam i, w bezludnej zaś ich okolicy same się tyl? 
ko zjaw iały szatynki. N a w dzięki płci niewieściej 
obaj zbyt naw et byli czuli. Pierw szy to raz tra? 
fili na w ym arzone przez siebie id e a ły .. . a choć 
urocze te isto ty  k ry ły  się w ubogim sklepiku, choć 
jeszcze zm iarkow ać nie zdołali, k to  one s ą . .. prze? 
cięż zakonserw ow ane w niewinności ich serca 
pierw szy raz silniej zabiły, a w takich chwilach 
zapom ina się o św iecie ... o tow arzyskich szoze? 
b la c h ...  o różnicy stanów  i o przepaści, jak a  nie? 
raz ludzi rozdziela.



telefoniczne starczyło, i to naw et od nieznanych 
mu osób, aby w ydać tak  krzyw dzące Polaków 
rozporządzenie.

Rząd niemiecki w Berlinie stara  się udowodnić 
państwom zachodnim, że Polacy w Prusach Kr ós 
lewskich żyją jak w raju i że kryzw da im się ni? 
by nie dzieje, a p. landrat na swą rękę za? 
rządza aresztowania i rew izje d o m ó w !... Robi 
więc własną swoją politykę.

Dlatego zapytujem y się niniejszem  publicznie:
Czy rząd w Berlinie na takie postępow anie 

p. landrata v. U ngra się zgadza?
Jcśii nie, to czemu rząd na takie przez pru? 

skich landratów  urządzane tatarskie napaści na 
spokojnych Polaków  wogóle nie zważa i takich 
panów landratów  z m iejsca nie oddali? Bać wszak? 
że oni takiem i dziwacznemi rozporządzeniam i 
swojemu „Y aterlandow i“ więcej szkodzą jak  
służą.

N a urząd iańdrata nie jest p. v. Unger wcale 
odpowiedni. Jemu jako człowiekowi nowoczes? 
nem u i zaciekłem u' polakożercy za każdym  bez? 
imiennymi donosem natychm iast w głowie się 
przewraca.

Jeśli p. v. Unger ma jeszcze chęć do pracy 
i służyć chce nadal społeczeństwu, niechaj zgłosi 
się w strony niemieckie i tam  próbuje wyładowy? 
wać swą zaciekłość teutońską, o ile mu na to  
landsm ani jego pozwolą. Polaków do tego za 
szkoda, tern bardziej, że tu ta j p. landrat w ybrał 
sobie jako ofiary7 ludzi i w ykształconych i zasób? 
nych, k tó rzy  tow arzysko p. landratow i przynaj? 
mniej stanow iskiem  swern dorównują.

Zatem  co do p liw y  p. landrat zawinił ogrom? 
nie i stał się tern samem na stanowisku swem nie? 
możliwym.

- G dy  kom isja przedstaw iła sprawę w sekreta? 
rjacie rady  w ykonawczej, poprosił ją  radca re? 
jencyjny Looks do siebie, aby7 dowiedzieć się o 
wyniku. Bronił p. landrata, narzekał na niego? 
dziwych jak zwykle — Polaków, ale koniec 
końcem jednak  musiał przyznać, iż znowu Po? 
lakom wielką w yrządzono krzyw dę.

My zaś od siebie imieniem pokrzyw dzonej tak 
bardzo ludności polskiej domagamy się stanów? 
ozo, aby rząd berliński w to  w kroczył i p. land? 
rata v. Ungra jak  najrychlej usunął z  urzędu 
landrata.

Jeśli choć krzta sprawiedliwości zapanować ma 
pod rządam i nowym i Berlina, to przedewszyst? 
kiem usunąć należy p. v. Ungra. D opóty on be? 
dzie panem na landraturze, żaden P6lak nie bę? 
dzle pewien ni mienia ni swobodnego życia. Bo 
lada żołdak zwali mu sic w dom niespodzianie na 
-ark i aresztować będzie, oraz zabierać wszystko 
co mu w padnie pod rękę.

W ypadki w Oliwie dow iodły tego. iwjęcei, jak  
dostateczm ę. Co się tam  działo, przechodzi 

'p estko  niebywałością i woła naw et o pom stę 
ao  Boga, a więc nie samego tylko Berlina, któ? 
i y stanowczo p. v. Ungra ze stołka landrata stra? 
etc powinien.

%

Przegląd polityczny.
Foch staje  jako  zwycięsca.

.Marszałek Foch oświadczył w rozmowie z ko? 
respondentem  „Daily7 M aił:“

„Pokój musi być pokojem  zwycięzców. Teraz, 
gdy Ren przekroczyliśm y, musimy przy Renie po? 
zostać."

N akoniec dodał, że bolszewizm jest chorobą, 
nawiedza tylko kra je  zwyciężone. Zwy? 

lęzkie narody, jak  francuski, zostana w olne od 
.'1 choroby. : :

s U ejk na G órnym  Śląsku ukończony.
k u x y  i w ostatniej ze strejkujący7ch jeszcze 

opa. i Kieophasa rozpoczęto znowu pracę, tern 
¡zerwę w pracy  i stąd  strejk  na G órnym  Śląsku 
TO^ t ó 0ffi*0ny- Pytanie tylko na jak  dtn, 

y  • P?  kl,ed ^ lem cy gniewać poczną Górno? 
U zA o ty  to ao ow, strejfc , akońc£0 rozpocząć 

każdej chwili na nowo. »
Ogłoszenie układu pokojowego.

/  Paryża donoszą: N areszcie rozstrzygnięto, 
/e  dIa angielskiej prasy w ydane zostanie urzędowe 
streszczenie wstępnego układu pokojow ego obei? 
mujące ó tysięc słów. Ogłoszenie n astap i’w tei 
samej chwili, w której treść Przedłożoną zostanie 
Niemcom.
Zawieszenie stanu oblężenia nad całą Saksonją.

: pokonano tego czynu ze strony państw a nie? 
m a m  •-•go- na życzenie rządu saskiego, którem u 
.chocziło o zaprow adzenie porządku w Saksonjj.

S p ra w y  po lsk ie .
G ranica w schodnia Polski ustanowiona.

Komisja dla Polski, paryskiej konferencji poko? 
jowej, uznała w schodnią granicę polska od Bałty? 
ku do Chełmu za dobrą.

Co o trz j7ma Polska od strony Rosji?
„Journal' donosi, że prócz Brześcia Litewskie? 

go i Kowna, ma Polska otrzym ać także linję Bugu.

Polska ofenzywa na Litwie.
W edług doniesienia Reutera rozpoczęła polska 

arm ja na Litwie na 150 km. szerokim froncie wiel? 
ką ofenzywę i postępuje naprzód. Polacy zyskali 
podobno wielkie zdobycze.

D o transportu  w ojsk Hallera.
D otąd  przekroczyło około 10 tysięcy żołnierzy 

polskich przy Lesznie granicę polską. W  sztabie 
jenerała Hallera, k tó ry  już stanął na polskiej zie? 
mi, znajduje się pięć jenerałów  francuskich.

Polacy śpiew ają a N iem cy kradną.
W e W schowie podczas transportu  w ojska poi? 

skiego, gdy pociąg stanął na dworcu, skradli nie? 
mieccy ochotnicy dw aa kufry  oficerskie i kilka 
miechów owsa. Przykre to zajście dla N iem ców 
załatwiono tern, że z niemieckiej strony ofiaro? 
wano pełne odszkodow anie i odnośny urząd wy? 
powiedział swe ubolewanie. Kom panja, k tó ra  peł? 
niła służbę dworcową, zastąpioną została przez in? 
ną, a jej dowódzcę. powołano do odpowiedzialno? 
ści. — N ie miłe to bądź co bądź zajście dla Niem? 
ców bla ty  niemieckie tak  usiłują osłabić:

Polacy także zgrzeszyli i nie dotrzym ali swego 
zobowiązania, aby nie drażnić Niemców, bo podo?' 
bno wywiesili polskie chorągiewki i śpiewali pie? 
śni polskie.

A  węc mamy: N iem cy kradli, a Polacy podo? 
bno śpiewali. Tak stoi w  niemieckiej gazecie. 
Czyż to równe przestępstw o?

W szak każdy okradziony wolałby, aby mu zło? 
dziej m iasto kraść lepiej zaśpiewał. Inaczej w głu? 
pich,m ózgach niemieckich! T am  już się kręci, kie? 
dy m iarkują, że Polak podobno zaśpiewał. Lepiej 
im już zaraz, że kilka Niem ców grencszucu Pola? 
kom  coś ukradnie! W szak to wrodzona ich żyłka 
— z k ra ju  „R aubritterów “ pochodzą ...

V f i a t i o i i t o s c i . p o t o c z n e .

G dańsk. Dozorca rolniczy G erhard  Langbein 
będący bez stałego mieszkańia, m ieszkał w róż? 
ńych hotelach Gdańska, z k tórych znikał bez śla? 
du nie zapłaciwszy rachunku, lecz biorąc z sobą 
bieliznę, k tórą potem  sprzedał. Izba karna ska? 
żuła go na dwa lata więzienia.

G dańsk. Pew na szwaczka kupiła od jednego 
żołnierza za 3 m arki 12 par kalesonów, k tó re ten u? 
kradł pewnemu kupcowi. Radził zarazem kobie? 
cie, by rzeczy te w tym  sam ym  interesie sprzeda? 
la. G dy kobieta to  uczyniła, poznano kalesony ja? 
ko skradzione i kobietę przytrzym ano. Sąd skazał 
ją  na trzy  dni więzienia. Żołnierz pozostał nie? 
znany! ■

W  czw artek dem onstrowali, a w piątek za? 
płakali. N iem ieckie gazety piątkow e przyniosły 
wiadomość, że jak  im donoszą z w iarogodnego źró? 
dla; opór A m erki i A nglji wobec polskich życzeń 
co do przyszłości G dańska poczyna słabnąć.

N aam  Polakom  ta  w iadom ość tak  bardzo no? 
wą nie jest. W szak nasze żądania były i są spra? 
wiedliwe, więc zawsze mieliśmy najpew niejszą na? 
dzieję, że G dańsk będzie polski.

Ciekawą jest tylko gra słów i oględność, z jaką 
urzędow e bióro telegraficzne W olffa N iem com  o? 
wą gorzką dla nich pigułkę podaje. D obierano 
najłagodniejszych słów i odcieni, żeby druzgocącą 
dla N iem ców  w iadom ość tę podać w rozcieńczonej 
nieledwie formie. W idocznie rząd  berliński oba? 
wiał się, aby ’przypadkiem  kąskiem  tym  Niem ców 
nie zadławić. W ięc pom aleńku przygotow uje ich 
do odstąpienia G dańska Polsce.

. Maluczko, a ujrzycie ją  Bracia Rodacy tu u 
W as w G dańsku.

A  Niem cy, k tórzy  w czw artek tak głośno de? 
monstrowali, w piątek za karę się popłakali.

- Zupełne pow strzym anie ruchu kolejowego 
koło G dańska zbliża się. W edług ogłoszenia dy? 
rekcii kolei nie jest wykiuczonem, że pow strzym ać 
będzie trzeba wszelki ruch kolejow y w obwodzie 
kolejow ym  G dańska. D latego radzi usilnie zanie? 
chać wszelkich podróży. K to znajduje  się w dro? 
dze, może zawsze z tern liczyć, iż nie będzie dalej 
mógł jechać, ani naw et do domu powrócić.

Piękne widokki! I to w państw ie składnego 
i wzorowego porządku! N ieład i rozprężenie na 
każdym  kroku!

N ow yport. W  środę popołudniu o 5?tej godzi? 
nie opuścił port am erykański parowiec żywnościo? 
wy „Lakę C atherine“ i popłynął do R otterdam u po 
dalszą żywność. —* W  czw artek rano o 5?tej godzi? 
nie przybył am erykański parowiec ,„M arnetow n“ 
z Liverpoolu do N ow egoportu z żywnością, m ąką 
i smalcem dla Polski.

Przechowo, pow. świecki. N adesłano nam  na? 
stępujący w ycinek z akiegoś hakatystycznego blat? 
tu niemieckiego: -
- Zebranie „polskich zdrajców  stanu“ zostało w 

_rzechowie zniesione przez oddział grencszucu. 
i Wa?laście osób, k tó re się osobliwie dzięlnemi o?

? ,'v’ aresztowano. Przew odniczący tego zebra? 
P a tlaW3?iejszy pruski porucznik i urzędnik w ban? 
va pow iatu świeckiego, Rożyński, uciekł przez

\ t  ladom osc ta je st tak  przesadna, ’ : ?.$. pcw? 
no kłam stw o jakieś olbrzym ie w niej siedzi. Abv
je  stwierdzić, prosim y Czytelników Przechowa

lub okolicy, żeby nam praw dę o zajściu owern na? 
pisali.

Sztum. W iększy pożar nawiedził w niedzielę 
przed  południem  zabudow anie Józefa Redm era w 
okoicy Sztumu. Pożar w ybuchł w stodole a iskry 
przeskoczyły na dom mieszkalny, k tó ry  po części 
zgorzał. Ogólna szkoda w ynosi około 25 tysięcy 
marek. Podobno uczynili to podpalacze.

Elbląg. Jedenaście więźniów wyłam ało się we 
wtorek w południe z więzienia sądowego w  El? 
błągu.

Zakrzewo, pow. złotowski. W  poblizkich Dro? 
żyskach przeszły w  zeszłym tygodniu aż trzy  po? 
siadłości z rąk polskich w niemieckie. Ludzie ci 
łaszczą się na wysoką cenę, za jaką swe posiadło? 
ści sprzedają, aby zaś później, kiedy będziem y na? 
leżeć do Polski, kupić może większe gospodar? 
stwo od Spółek Parcelacyjnych, k tóre podług 
lńniem ania niejednych krótkow idzących ludzi bę? 
dą sprzedaw ały posiadłości niemieckich „Ansie? 
dlerów “ lub kolonistów po nizkiej cenie. N iecni 
kurczyciele ziemi polskiej zastanowić się nad 
tem  powinni, że nie trzeba ani piędzi ziemi wy? 
puszczać z garści i że przyszły rząd polski nie bę? 
dzie robił gwałtów takich, jak  ongiś Prusacy. 
Chciwcy owi źle robią, że sprzedają ziemię sw oją 
polską Niemcom. N ie pam iętają wcale przysło? 
wia polskiego, k tóre słusznie mówi: „Chciwy dwa 
razy traci.“ Swego się wyzbyli, a nowego kawał? 
ka  ziemi najpraw dopodobniej nie dostaną, bo dla 
sprzedaw czyków  i kurczycieli ziemi polskiej rząd 
polski chyba ziemi mieć nie będzie.

Tuchola. Staraniem  Tow arzystw a Ziem ianek 
pow stały dotąd w powiecie Tucholskim  trzy  Kół? 
ka  W łościanek i to mianowicie: w Kiepinie, w Bla? 
dow ie i w Raciążu. W  Kiełpinie w skład Zarządu 
Kółk(a W łościanek wchodzą: p. M arja Gulgowska 
jako 'p rezesow ą, zastępczynią je st p. Domaradz? 
ka, sekretarką p. K ornelja Glazówna, skarbnicz? 
ką p. Ryckowska, b ib ljo tekarką p. Mięsikowska. 
W  Bladowie prezesową obrano p. W aler ję  Zakry? 
siową, zastępczynią p. Osowicką, skarbniczką 
p. Głomską, sekretarką,,p. Chylewską, bibljotekar? 
ką p. Kłossowską. W  Raciążu prezesową jest 
p. M arja Janta?Połczyńska, zastępczyniam i p. A. 
K tęcka i p. Bronisława Roszczynialska, sekretar? 
ką p. A. Sikorska, skarbniczką p. G ierszewska, 
b ib ljo tekarką p. Szews.

Z ebrania poszczególnych Kółek będą się odby? 
wały raz w miesiąc. \y  najbliższym  czasie po? 
w staną Kółka W łościanek w Gostoczynie, Cek? 
cynie, M ędrom ierzu i Bysławiu.

Celem tych  Tow arzystw  je st praca nad naro? 
dowem i kulturalnem  podniesieniem wiejskiej lud? 
ności żeńskiej i przygotow anie jej do w ażnych 
zadań społecznych, k tóre ją  czekają.

Tow arzystw o Ziem ianek postawiło sobie z*, 
dalsze zadanie naukę języka polskiego dla osób 
pozaszkolnych i urządzanie ochronek wiejskich.

Zebrania iowarzysiw
tnSb&tfai

G dańsk. Zebranie Tow. M łodzieży „Św„ Siani? 
sława K ostki“ odbędzie się w niedzielę, 27 bro. 
o_ godz. 2?giej po południu w lokalu p. Kubie? 
kiego am brausenden W asser 5. O liczny udział 
prosi Zarząd.

G dańsk. Zebranie Filji Krawców Z jedn. Zaw. 
Polskiego odbędzie się w niedzielę 26 b. m. 
o godz. pół do 3?ciej po poi. w lokalu p. Ku? 
bickiego, A m  brausenden W asser nr. 5.

Zarząd Filji Krawców.
G dańsk. Zebranie Tow. gimn. „Sokół“ odbędzie 

się we w torek 29?go bm. u p. Stephun o godzinie 
7?mej wieczorem. O liczny udział członków 
dla w ażnej sprawy prosi Zarząd.

G dańsk. Lekcja śpiewu Tow. śpiewu kościelne? 
go Św. Cecylji odbędzie się we wtorek, dnia 29 
bm. punktualnie o godz. 7?ej wiecz. na sali „Ab? 
stinentenhaus“ przy ulicy Szerokiej nr.1 83. Po 
lekcji odbędzie się zebranie. Zarząd.

W rzeszcz. Zebranie Tow. ludowego „G w iazda“ 
odbędzie się w niedzielę, 27 bm. o godz. 4 po 
południu w „Klein?Hamm erpark.“ P. dr. Pa? 
necki będzie miał wykład. — O liczny udział 
prosi Zarząd.

W rzeszcz. O godz. 4?tej zebranie kobiet w Klein? 
ham m erpark w niedzielę, dnia 27?go kwietnia. 
O liczny udział prosi Zarząd.

W rzeszcz. O ogdz. 7=mej wieczorem w niedzie? 
lę, dnia 27?go kw ietnia odbędzie się zebranie 
m łodzieży pod Wezwaniem św. Stanisław a 
K ostki na sali parafjalnej. Jak najliczniejszy 
udział pożądany. Zarząd.

Chełmno. Posiedzenie Tow. N auczycieli Polaków 
pow. chełmińskiego“ odbędzie się w niedzielę, 
dnia 11 m aja rb /(n ie  4!) o godz. pół do 2?giej 
po południu w Chełmnie (C entralny hotel).

Chwaszczyno. Zebranie grona gospodarzy u eh w a? 
liło założenie Kółka rolniczego. W  tym celu 
m a się odbyć pierwsze zebranie w niedzielę, 
dnia 27 b. m. u p. A ntoniego Littw ina, zaraz po 
nabożeństwie. Z arząd  Tow. Ludowego.

Drukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w G dańsku R edaktor o,b 
powiedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.
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Zallad instalacyjny
jedyny polski w Gdańsku

w ykonuj«  >

św ia tłe  gazewe i elektryczne, 
z a k ł a d y  kanalizacyjna, wo­
dociągi i centralne-ogrzewam
T« f i p o b e l s  d ,  Psggeppf'hl 83.
T el fon  2620. i» * y ia5 « ?r. ' Telefon 262P.
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Jedj n; perski skíed truiñrn
w SCarjLu2r.,ch.

S zanow nej PubLezn- ic i K a rtu z  i okcl ey. W  
don*szę up rzejm ie  ż- założyłem  p rz y  u licy  J  - iĘy
z in rn e j 16 ( łS ee trasse ) skład tru  /sieo. z dobry* 

w  »'-i i  p iękny m i ozdssbarai w edług  żyos « l ia . Pro-
^  aząc o ła sk aw e  p e p a r - k  aa go pr-sedsięb io rjtw a

kreślę  z g łębok im  szaennk iem  ä

S
®  • «I. F o r m & ' ü s ,

MISTRZ STOLARMI. S
K a r t u z y ,  Pr. Z a k!

OSââSïQâ Ki?

R e s t a u r a c j a
Brenisławi Kubickiego

w  g d a ń sk o , Am b ra u sen d « «  W a sse r  5
w k tó re j odbyw a » ę

c dziennie koncert
w in n a  być punk tem  zbornym  w szystk ich  Kodaków 
ss i as ta  G dańska  i okolicy . D a tego  każdy, chcący  
się  n ieco zabaw  ó, n iech a j sp ieszy  ta  -dotąd, b* 

ickalo  ładne  a  u s łu g a  sk o ra  i  rz e te ln ą

S zan o w n e j P ub liczn o śc i po lecam  m ój

w a r s z t a t  f » r a w i c c k i
W ykonu ję  wszelkie p racę  kraw ieckie tak  m ęskie jako  

i dam skie
K l u j  ifcA \A Z  f S  łdKL IL

Ju n g fe rn g a sse  3 b.

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjmujemy oszczędności i udzielamy pos 
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniamy wypłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
i sprzedaży papierów wartościowych (fanda 
bryfów). Inkasujemy weksle i czeki. Zaa 
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.

A dr: Bank Kaszubski E. G. na. u. H. Neustadt Wpr.
Teief n ;29 — I»ói:/t8wa kent* czek**» w Gdańsku ar 4492

Bank Łykowy
C ł i m i e t n  &

w ypożycza też p ien iądze  n a  I  h ip o tek i po 
5%  i  p rzy jm u je  takow e p łacąc  

p o d ł u g  u g o d y .
Zarazem  prosim y

na czas odnawiać weksle.
Gadziny biurowe od pdziny  ft— 1.

Ks. Prob. Sadowski. I. Waiieranh. L Reimer.

Mfc I W # # # #  ~«m(

Bracia! Razszerzajsu „bazita Sttaaską“.

Pieprz
m a jsszeze n a  sjarzs daż ) 
napa*, fu n t po S3 mk

lały

Kosiński & Co.
w Wrzesz zu (Langfuhr) 

Bahn of-tr. l i .  
T E L E F O N  3248.a 0 3 0TY
malarskie

w yko n u je

K V- iczyński
Wrzsszez.H ohsch >lwegl8,IŁ

KtOby  się chc ia ł w ie­
czoram i poświęcać 
bezp ła tn ie  dla spo­
łeczeństw a p isa ­

niem ©powiastek ludow ych! 
Z głoszenia u p rasza  pod 
n r . 467 do E k sp ed y c ji 
„Gaz< ty  G dańsk ie j“ .

i ENIYSTÄ
dzielny fachow iec
poszukuje m łodą m ajętną

panienkę
celem późniejszego■ssssr ©ż isrtku« ~*m

Pow yższy jesi 24 la  a stary, 
ciemno-blond--u i ::a za­
m iar się w Gdań ku osiedlić  
D vskreem  r b« <nr ,'wa 
• Las a w-- oferty z dołąa-e 

n em p tretu u rasy,a s ę 
nadesłać po" nr. 488 do 
H ssp. „Gaz Gdańskiej*.

P zv
od 81 
i V

moje
2— Í21|2 przad P- 
,2-—51j2 po pofud.

I* k a rz  » astyata
J. Pomerski

Latigga-»*« 74, II.

Gzeifldni ow
szew skich

na n/ we ro b o ty  p r  y  w y 
sok iej p łaey  p o s/u k u  e

Jan Bieliński
T  s  h le r g a s s e  5 8 , I.

Młoda
aauczycietkft

mii
bora I klasy, polka
potrzebna, od za, az o dwó"k 
dziewczynek w wieku? i 8 lat 
do Wrzeszcza 

Zg qm* ia z podaniem  pre 
ten  ji  'n a d sy ła ć  - p roszę da 
„Gaz. Gd-,ń.>k ej* pod u r <6

Szafy da rzsczy,
saafki toż a z m . Łe

insKök;wfp|. ang trẑ ą
fi -rząd»

W iśn ie w sk i
Töpferzja se !3

Mcdniarstwo prywatne

Wiosenne i lotnie

k a p e l
przyjm uje do pracy

K o s i ń s k a
Schild 7 p.

S ł u ż ą l ą
do p rac  dom o yeh  p zyjrnie 
od 1 go tn a ja  r  .

Łucja Kosińska
Wr/ew/ez iLangfuhr) 

K leinha ' m erweg nr 9

Fortep iany
s t ro i i re p a re  je

do p u B łstęp n y o b  cen ach

F. Detlaf
W rzeszcz

H au; te tr  "91, b. Tek fon 2987,

C z e l a d n i k
kr*®w”e©ki

p rzy  w olnej s ts n e j i  i w yso­
kie] i łac;v może się zgfosie. 
A. F a l k ,  m i s t r z  * r » .
W r z e s z c z ,  i L a n g fu h r  ) 

H enoesdorfprw i-g  n r  8

Książkowy
liczący 24 la t»  poszuku je
znajomość- ¡k> ł o d .• j

p a n ie n k i
% porządnego domu. Łask. 
zgłosz pod nr. 458 do Eksp. 
Gazety Gdańskiej

W skutek ob> cnych wyso­
kich kosztów budowy zaleca się 
niezwioczene podwyższenie za- 
i/ozpieozen a od ognia.

Oszacowania od opia  
oszacow anie w artości 

oszacowanie szkody po­
w stałej przez ogisn

w ykonuje s.-yb o i staranni*
F ran c isz e k  B łock,

MISTRZ MULARSKI 
WEJHEROWU (tleusta t Wpr )

P fä p u ra n d e n s tra S se  3.

Makulatury

Salon stroju damskiego
S ió s t r  XSsosxasrsk

przy ulicy D ugiej 81.

poleca swój bogato w wszelkie nowości w iosenne 
i latowe zaopatrzony skład.

S ta re  kapelusze m odernizuje się szybko i gusto­
wnie po przystępnych cenach.

Wystawa modoli. Wystawa modal!.

Szacownej Pnblican« śei polecam aaój

warsztat kf wieckil

(stare gazety)
po 18 mk. za centna - oddaje-

„Gazeta Gdańska“.
R la s z y m y  <-»© s z y c i a  

i ko le
f* e  ij tte r* u  j  e
się s ta ran n ie  i tan  o Sp esz 
ne reparacje o obiera się osobiście, 
na  życzenia wykonuj tak ­
że w domu Zgłosz. przyjm uje

J a n  W ó j t a «
G d » ń s k »eh d nr 16

O b u c i e
na m iar^

od najpojed iczeńszego da naj­
lepszego wykonuj sz>bko

. F. Piernicki
Oliwa

u lica  Sopocka 70.
P b eam

czsrw oną, b olą
k o n i c z y n ę

t m otks
rąkel twediinDy gską,

c e b u l ą
s ew i sadzonkę

jako  i w-zelk »■ inne nasiona 
po przvs-Qpnej cenie

P a w ,  I  N a w t r o s k i
Sztum (S tuhm  W pr.).

0>  ^

il
G ustownie 

na
ii m o d n y m  p a p i e r z e

w k o rta n e

zaproszenia

uiiaÉiniBoia
ślubne

dosteroza szybko 
\w>

e e n i © p r z y s t ę p n e j

. Orakarsjia

Gazety SdansKlej. i
c m m m m m ssm w siim ® ®

©
i

Koperty
p< leca

„Gazeta Gdańska“.

wykonu ję wszelkie pra* e krawiec kie tsk  męskie ja k i dam skie

A. Pranschke
G DAŃSK, S frau ssg ass*  7, e. T elefon  2366. 

WRZESZCZ, H a u p ts ■ rasse 48, T elefon ÜU77.

Składajcie oszc ędności
w następujących spółkach związkowych:

Brodnic*, Bank, E, G. m, ss, H,, Str«i*bur^ Wpr;
8ra»y, Bank ludowy, E. G, ¡u. u. H., Brusa Wpr.

'pr. fl 
m

u. Mo ^

KyńgMzes, Bank Bydgoski, E. G. m, a. H., Bromberg,
Chełmża, Bank lądowy, E, G, sa. a. H. Cuimsee Wpr, 
Chmielno, Bank lądowy, E, G, m. a, H., Chmielno Wpr, 
Czarnków, Bank lodowy, E. G. ot, a, H„ Czarnikau,
Uroeseyr, Bank ludowy, E. G, na, u. H,, Drosenau p, Kotowiecko, 
drzyoiaa, Bank lodowy, E. G, m. u, H., Dritschmin Wpr v 
Gdsuksk, Bank ludowy, E. G. nr. u. H., Danzig.
Gębice, Bank ludowy, E. G. m. u. H„ Gembits Kr. Mogiłat 
Gniezna, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie, E. G. m. u. H,, Gaes*»- 
Gnieano, Kasa UI E G. m, u. H., Gnesen.
Gosioesyn, Bank Indo# E. G, m, u, H., Liebenaa Wpr 
GmCnądz, Bank, E. (Ł m. o, H,, Graudenz. 
inowraeław, Baak lud <>y, E, G. m, b, H., Hohensalzs. 
Kariaay, Bank ludowy, E. ©, ca. a, H,, Karthaua Wpi,
Cielno, Bank ludewy, E. G. m. u, H., Koelln Wpr.
Komórek, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Gr, Komorsk Wpr. 
Coócieraryna, Bank ludowy, E, G. aa. u. Ü., Berent Wpr.
Coś min, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie, E. G. m. 

Kosekmis,
Lnbawa, Bank ludowy, E. G, m, b. II., Leehau Wpr.
Lęg, Bank ludowy, E. G. m. o. H., Long Wpr.
Miejska Górka, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Görchen in Pot«», 
dowe, Bank, E. G. m. u. H., Neuenburg.
Nowemiasło u. Ö., Bank ludowy zu Neuiaark, E. G. m. u. 

Neumark Wpr.
Oborniki, Bank ludowy, E G. m. u*H., Obornik in Posen. 
Ostroróg, Bank ludowy, E. G. m, u. H., Scharfe»ort, 
Pierzckowica, Bank ludowy, E G. m. u. H., Fertsch-weitse 

p. Nikolaikeu Kr. Stuhm Wpr.
Pack, Bank Puck, E, G. oi, u, H., Putzig Wpr.
Sopoty, Bank ludowy - Volksbank, E. G. tu, u. H., Zoppot Wpr, 
Staniszewo, Baak ludoury, E. G. en. u. H., Stanischewo Wpr, 
Starogard, Bank ludowy, E. G. m. u. H,, Pr. Stargard. 
Starytarg, Bank Prywatny — Privatbank zu Altmark, E. ö , 

m. u. H., Altmark Kr, Stuhm.
Stężyca, Bank ludowy, E. G. m. u, H., Stendsitz Wpr, 
iroda, Bank ludowy, E, G, m. u, H., Schroda. - 
Tczew, Bank ludowy, E G. m. u. H„ Dirschau Wjw, 
T nem eazno, Kasa Pożyczkowa, £  G. tn u. H., Tremessen. 
fyoknowy, Bank ludowy, E G on. a, H., Tiefenau Wpr. 
Wejherowo, Bank Kaszubski, E, G, m u. H.. Neustadt Wpr, 
Wiel«, Bank ludowy, E. G. m. u, H., Wielie Wpr.
Wieleh, Bank ludowy, E. G. m. u. K„ Filehne a. Ostbahn. 
Więcbork, Bank ludowy E G m u. H., Vandsburg Vk̂ sr, 
Wyrzysk, Bank ludowy, E. G. m. u. F  Wirsitz.
£biewo, Baak ludowy, E, G d., kiocbstSbiau.
2iotów, Bank ludowy — V- E, G u. H., Fiatów Wr f,
Zakrzewo, Bank Ludo«- .„.¿sank E. G. m. ». H., Ża-j

krzewo Kreis Fla tow

Kupuj my każdą ilość
o ło w iu  t cyny]

i to funtami ołowiu, a cynę w jeszcze mniejszy« 
ilościach, plącąc odpowiednie ceny.

, t O a a g i e t a  S « 8 s s i % s k a , f
Grobla Przedmiejska 49 (Yorstadtischer Grabenj

Zecer maszynowy
( I S n ^ t f  p i a t a )

znajdzie natychm iast, za trudnien ie w d ru k a rn i

„Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku
G robla przedm iejska n r. 49 (V orstäd tischerg rabea)

® F r a n c i s z e k  B f e n s k im
m
m
©
m
tjr

S

z fa in ik  i juhlSer "im
p o d  i  r  ni ą

G. Plaschke Następca
p r z j  b ! U j W »  id »  -h«a -ii-d e|g»« se  S  

pol«ea Sza» Publiczności swój obfity skład w y­
robów złofnieayeb, obrączek ślubnych itp., jako 

zegarków k-eszonk owych w rozm aitych 
P rzy jm uje  także wszelkie reparacje . 

Usług * »kora

też 
cenach.

rzetelna
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